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da wiclu micsiecy diuzon jostom Panu ton list, kiodym poznu& 


oktônc z wiorszy Pana, w krotkich rozmowach ubiosłago lata i ubiegłej 
jesieni służyłom Panu piorwozymi fragmontumu mego sądu o nich. Umówili- 
śmy się wówczas, 2o zamiust recenzji spróbuje w liscie aformużować co 
myślę o wierszach przesłanych ui tymczisom 9? ich obsencj formio "tor- 
szy wybranyci" Jana Suraj-. By odzew Krytyla soin wyrlądom brywatnym 
był jakoś dostosowany do formy podobnie prywztnoj, w jakiaj jodynio 
udostępniać Pan moze dzisiaj swoju utwory. 
Istotna przyczyna zwłoki pomiędzy «.powicdzią a joj spoźnioniom nic 
jest jednakże tal czysto formalna, sic diaŵoro odwlolodom ton lists 
Ze - niostuty - wielo jeszcze czasu mamy przed sobr, by kontynuować 
obyczaje przedromcntycznych przodków litoraekich - nio drukować spiesze 
nio,raczcj przyjaciołom czyt .ć niż txumowi poprawiać ,wracoec. Pacudoe 
kicsycyzm z łaski okupanta. c 
Zwłóczyłom z tym listem,poniowa2 po wiuls ra g w ostatnich inivsigeach 
pow riecułom do Pana "Wiorszy wybranych”, Uivéle onik przede wszystkim; 
zo aczkolwiek o4nano-4 udostępniano w pokni rawicruchy wojonn .j, gdzio 
niewiadomo jak przobiogać będą cranic. humanistyczno,pranica dążności 
litoruckich i pokoluń,tu wiarszo już nio orpzyralożą No miedzywojunnGgo 
dwudziostolucia, Yiu dlat;zo,że jest Pen dobiutantom i 2c zaczął Pan 
pisać dopioro w ciąru wojny. Nlejudno cxytadum z taw, dobiutów, po to 
jodynie,ky dostrzoc,jak powtarzają sie 24v â caposniono osha tamtych 
lat, Jonsezo "czysta" awangarda w narodowym sos4c,.. 
To wrażoniu pbrzynalożności do innuga juz czasu powstaje acpewne stąd, 
zo prz.z forme i uczuciowość wivoz=y Pana czytam wynninio,i2 to dwu- 
dziogtolccic just już dla Pana postacią trudycji Nio tradyc jonalizmu. 


Tradycja, stajo się każda dążnoś é stajo się prsosnzo66 nicdawna, Niody 


zmusza do wyboru, do ggurpanio dub adtaveenia i kiude taki webos doko= 


nwt sie more spontanicznio,boż Moniocznogo uczcotrnietw. w powstawaniu 


Annu} dafno^ci,boZ dówodu dluczupo 949 wyhlora, O prądy n nami wa ped = 


żyjacu walczymy, tradycf doblo ug wo dług po も か suD naszych, 1 Down 
notezoba, jej spoojoin. wiurunkowość ,wymijająca cafo okrusy uwypukla = 


Jaca inne, ia ouky dow. A Starczy, 


"4orszu Puna wybiorają 1 odie meajg, a przez to 20 mio Autnlojg już ala 


Pana wraeo do niocawna probluny „tyznaczają, novia migjaca nowo „bo Weave 
sprawia, bu W moin pocziciu są one już cażkduh posa awudziastolocium 
ubiogiym. Prrodo wszystkim nic iutniojo już dla rans probl.m wyhoru = 
aootyko bardzioj tradyc jor iietvesns wudnt wzoru stzamandra,czy poutye 
ka bardyioj nowatorska wodkug Wo awonpardy. Tau początku dwuO”"io8- 


tolceia ostra linia pr: wártitú namazywata aie w drurim jogo aA»lcsiagtu, 
alu 4 tak do o6st5bnioh mioulecy porogi na da ly bądź wyrzuty niowlonoo8Bol 


woboc awingordy „"vóroro nagsoigmu 1 klanyorowania bądź n drusioj stro- 


„rlko prror powrót nad brzoni Skamane- 


1 


ny głosy pochwały 1 poewnouci, Zu 


dru exorniosz wodę poon 11. £ywoj. 70 jost odrzucono jako cake & nakazu 
jąca tun jodynic wwbo?. Tem Pan 2apowno równie meżo 310 kLorowa d 


w swych dyroktywa ch antystycznych,co np.pezod laty awudr4sa tu Luchon 


czy Tuwim ¿porom podozowaliogo 3 Miriiuom. fo zaś Pan wynsaZ,w moim 
przynajmniej mniomaniu,pouzę 410 niżej odpowiodzioć. 


Ioez 1 tio bliższo dla poczji Pan. nic istniojo. Albowlcm to odopchnie- 


ciu, o j kim o M już główni lirycy Arugiv7o Awu- 
dziosiciocia, Ka’ dy 2 nich Raorynik jodnak w paänc j aakole ewannaroy. 


Pan zaczyna w cadkiom innoj c5kolo = Anpu ja, spróbujomy n zwać, 


No jpiurw o to bitzegom,ktérs jest u Pana także ni.obvonu. Zasannlozy- 


«uciowości tych Lirviow byk pesymizm i 


powiudzicć,1ż byty to formy s2wagznogo geter 


mi formami ucz katastroil" 
Z naszoj porspoktyW7 mo żomy 


wania „sprawdzono nicstoty,ponad miarę naJnovs2 gych ppsywidzofn, 10 
kiwanis Sr , 3 


znajdują u Pana przewa i tych postaw uczuciowyc, katastrofizm nau 


? 
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Ne 


widzę ani ladu, to piętno wybitu na uczuciach lat przod burzą w to 
wiorszu juź nio siępa chociaż poczęto s9 pośnóa burzy, % katastrofizmu 
wyłoniło się męskio =vozuntonio hisborii,juj orzoblorów i praw, posy= 
mizmu posostat jodynio nurt ozystości 4 religijności, Pan już just po 
stronio nadzioż, Oby takio ksutałty uczuć okazały się znów słusznym 
ocsukiwaniom, oby sie równiu społniły, jak nabrazy olał i krwi najgor- 
sze wajaki, 

Więc gdzie są patronowio poozji Pana? Provonuję ostory nazwiska, 

o ukłedzio dosyć dziwnym,alu przocioż sapowiodziuliśmy już wolność wys 
boru, kiudy staj.my w obliczu tradycji, - Sdowacki, Nomwid, Widosr, 
O»oohowiow, Pat»onowta dwaj giéwni i ci dwaj poooż, których styl z Pana 
stylom just Jako: spojony,jedrorzedny, niostuty - nio wiom ozy ta 
jodnorzędność będe unia& przybrać w formuły Hpytycnno ,ohocinż mocno ja 
odczuwam. 

Ażeby dobór tych właśnio patronów usasadnić ni; będę od ich pounji 
kroonyž ku Pane lirykom, locz poswolą sobio wojść wprost w mordtum 
sprawy, pozwolę sobie naawa pownu narzucająco 816 oochy artystyczna 
tych liryk, a modo wéwesas moja nrópozycja imionna stanio się jawnioje 
sza, W lirykach Pana wupółłatnicją, to się przoplabują, to sasladujn 
se sobą w jodnym złożonym obpaaìo, to wvosnolo dziolą między siobio 
cało utwory dwìo dążności, nudrych w tym ulttrdzio nio spotykam u 5ad- 
nogo z poetów dwudmiostolocia: n Jodnoj strony bardso swobodna ‚kapryi- 
na alo cathowlelo plastyczna I wizualna wizyjnoćć, = âdrupio) do skro- 
tow myślowych, do kontrnsbow, niospodzianok znacz.niowych dążący 
intoloktualizm, 

Jodno ” utworów Pana wynpowiodniano si, ondkowicto w ton wizyjny 4 plas- 
tyczny sposób - wymioniq "Logunda", "Magie", "Ballade o rroco","Preypo- 
wiość", Inne znów konstruowano są prawio catkiom przy pomocy obrazów 

1 skojarzoń inteloktualnyoh - wymieniam dla przykładu " W salu naj- 


czystszym', "Nlu wutydź sio tych przelotów", "U niobios romkwitają - 
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cych', ŵy areumontować jasnio | oytuja Framminb,mdeuu ba Awo Liet 6 
evoporvaft amisebyounuj ujawnia sio anonusgtlnio dabitnio' 

“o 4osbuÊ mojo dude â w kantakodw 4 w przyopynia 

i mojo d2uto lotna, 

Ja juntom, zanim mindo wiok,no koniu bowonynnia, 

»tncôw J ohmur miulonyoh wäotmik, 

T'm Jautoe wo simio jagkior w anmuwzo Pzośbiony blankiom 

Yad o"yn samotny, 
Imię 1 dłuto,josklor 1 onyn samotny Y bo) Gam) mubaforro yw jo) apvejade 
nuj tudnoded, Nio monsmosopionho bowion, nio jakas dysharmonim wyniku 
w bylu Pana 5 togo dwoistumo obruvowanda, alo poproutu Poe dona 
inność styly Pana. Ta włudniu zAolnowć &nozenio w jadno ulomantu 
abstrakcyjno-intoloktual ogo m olowgnwon wimmino-fanta:yjnymi udorua 
w obrazowaniu Pann, jako jono znamko £ nowoft, 
Locz wieyjnoté "lantyozna â intvlukinaliom yngoran,avynigoy OD 034, to 
torminy donyo orólnikowo. Nalasy Jo bli2o) ownnamyć, Liouna oboono 76 
kastaitu,piaknic widzianoro kaztadtn /"opin'uzumopólniu/,onaz muy» 
conte barwa, n wigo z pozoru cuoby malarnko-ronliatyezn nio zmiowzają 
w znanych. mi wiorozach do jakiopokolwiok roalizmu pl antycznopo „Ko 2 も は を 
4 barwa maja tutaj col fantazyjny 4 ornamontucyjny, Zwa$my np.w poniż= 
szym fragmonci. jak fantaztyczniu zrani o jezona ,oprowadzona do wymiarów 
baśni 1 dziosinnoj ółoni jost porupuktywa takiogo z pozoru bwraso 
malarskıugo obrazu. Purapuktywa, kbora Just prasedo w maloratwie składem 
nikium par aweyiiunco roalietycznym - vy juj wią nio zrehowujo, pow- 
atajo z plenm barwnych barń,ornamontyka,rytm, a nio tlugia ATA ERA DAS 
ci. I gdy tak samo w. obi zau stownym Por poropcktywy nis zachowa „ófowt 
just podobniv baźniowo-zdobii nys 


Wydote karawollo o Żaęlech g exurwonyel acbyls 
pachnące eynamorom,piuprzow 4, Imbirsa 
upływają po morzach mociężnych, a w tylo 
aclfin" etagng jak amtycznó Liwy, 

Jecyź na rufach zdobywcy 

odiani » piynnogo złota, 

w piotniueh wysmukłyc. , K almoypao, 

y puszystom wojrzonion kote. 

A zawsz tak rimo úcLoleo 

Azwonia na widnoksem 

melofkio arentociarÍ, 

も も の po dosiąpnać Yn, 


Tam w wyspach małych jek uśmicon, 

przez Ažungle tygrysiej trawy 

wędrują złoto strusio 

i sayidkrotowe żyrafy, 
Teraz możeriy powrócić do patronów - toro rodzaju obrazowość, porornio 
plastyczna, w istocio zaś swo)oj zdobnioza 1 płynna jest jedną z główe 
nycì coch stylu Sdowackiego, Dlatogo jugo wymionior: na miojseu pierw- 
szem, Dlatego rownies, poniewaz ta właściwość styln Sdowactilego nio luży 
bynajunioj u jego powlurschni, jost trudnisisun 4 istotniojsza, aniżoli 
te powînownotwa pootyckio ,aprowidzająco sio niopół do powivrachowni j 
muzyernoscei, któro chaploatowed nasz modernizm. l na skutok których 
w dwudzicztolociu oprócz "Podróży ne Wschód" Balifskiuro,nickiody obra» 
zów Lochoria, nikt do SXowacklego nio siega, Mustax być odłożony na 
czas jaki” ,by został na nowo »odjesy, 
zaczynałom 238 tę probe analizy od kwostii tr.dycji., W" tym stosunku 
Pana do Słowackiego widzę dowód ,tupo dowodu ukaram się dostarozyć, ża 
ten problem jost dla Pana żywotny 1 bliski,jożoli mio Pan omonpeê 
1 świożą wartość pootycka : znyjdywać tam, w mistpzu opatrzonym 1 obgadu- 
nym,gaziu czoka ona czuługo oku i serca, To zas jodynio just Żżyciom 
tradycji, 1 zyotom w tradycji - ZLILONAA „GO pokolonio nowa, własnym 


y^ 


osiągnięciom potwierdzana 5wicZos6 skarbów motowych, 
Ton patronat Słowackiogo nio ogranicza sin do opisanego wniosku, Przy 
piorwszych lokturaćh bardziej mnio udorzały inn; vowinowaotwa 1 podo- 
bioństwa, typu takich strof: 

O dzioeko smutno, o ty zafubiony 

w żalu najezysteaym za wrót niodomknięciem, 


którędyby duch przowlał aatchnionym cyklonom 
I wiarę świecił, 

Ty gdzie odjoźdźasz,coć uniołów widział 

w ludziech znużonych, co ne nad strumioniom 


1 juź odbicia ich ujrze Łoś śyvdiatłom, 
gdy były cícricom. 


Dzisiaj jostom mniejszym swolonnikim tych. podobioństw, Zrazu mnio moce 
no udorzaly í naprowadzity na Słowackiego, Jostom mao ju zym ,poniowaź 


mimo wiekszej oczywistości takich związków og ons łatwicjazo do osią 
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niecia arižoli powinowactwa 


były ogranc I łatwe: siegeja przecie do stylu 


kiogo jak "Somol Zborowski! /chóry mur 


jak ówczesny liryki. 


powionzchni togo stylu Slow.ckisgo, 


Liryka dwudzicstolocln staan z wlolkich naszych 


sożwida+ I Pan Just 3pod bazo 


wszystkim w stułym przuplocio z 


1 wyodpeb: Y) + 
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rrndko kiedy wystemjs u Pana 


SULOLV ! 


czax uoocyficzny Panskiaj y 

tak w umarłych 
do krerwdy przył 

ków jost kreywdsio ml: 

i font Jak Pod shoo: ; 

A choć znam promisi 

nio zawożam - w mors 


Ja wd er ZAC Gyw: 


A DO Oen = 


kłos 


go 


ep 


ESO OO O ang 


hn & 
£ 


niby wojsk kpwawych skrzydza a 
I jestom.-Cuym ja p: = Whours MU 


rycorz gór nsapemmianyoh = W zmar 


Ponadto ,co rzcezą scwnio doniosža, nic znajduję 


pr so jmowania Norwida,jakie były dosyć c5esto 


tacja frazy, słownio:wa i rytmiki 


dcstepnej warstwy jogo sztuki, Stun? 


'Niopszy wybranych”, % ducha Norwida są w bych 


niojszo - 1 dla formy Pana i dla stylu Norwida is 


inteloktualny,znaczonie ,pojęc jako «kładni: 


myśli dyskusywno-pootyckiej. “o piorwnso. Po 


zeń humanistycznych, oogactwo 


z kultury zbiorowej - ta niosłychanic ważna 


Oto przykłady: 

tych OodLO も GOW 
Ly o) L a 
tartyeh 
Sie 


Nie wstvcZ sis 
połnych p2onioni bis 
tych dźwięków a nius 
takich jak DUE ŻY 


takich 


na my*11/, jak 


najodówni.j 


tradycja S4owaokio 


LONG, W przeplocio, w 


Dior W: 
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W dwudsiosteloclu: u: 
Yopwidg ,‚prisjmowanic na 
takich nic umiałbym 


Les 


obraz 
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wyżcj nazwana, Go nio znaczy wszakżo, by 


dramitów Słowace 


"2awioza Czornyj 


2462 gdyby je mnożyć „ęroziłyby trawostacją 


pod snakiom 
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sposóc, Przodo 


cos to dwfo links 
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rdsawy, 


trawy, 
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nio usive zy. 
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DWZOGZ 


Pana 
MANOS = 
Jeardzio) 
zacytować 

Ach rzeczy istobe 
totnicjsze. Flomont 
owania, nic tylko 


bogactwo skoja- 


obreżów pachodzgeych 5 działań ludzkich, 


stylu Norwida, 
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one na dpzow Jotyku 
co str. pu siunn£ że się, 
SĄ W cichym majestacie 
BOMU MYK] 


J obloczonu w pilora, | 
ony w prs srocsyaty niabyt 

añdo ug ropa w chuurach, | 
n1b9 po nobles, | 


Pn Snów weagcye!: 
„oełnióniem pachme sym 


|. kowię w powssodnim chlobde, | 
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stó. jak mistrz - promiotinik,k bons | 
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Zotnto tam edzi TARD Qnorny, 
A 5ywy waniósdo w core, 


1 widzę košetöš wszarhatworzonia: e 

gotycki tuk po kulu Wanusiss 

w powistrzu kujgs Kustakty przomisn M 

i słup wielości, | 
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Przypominem również 2 cytowanego urywka 'Logondy' âdolfing jak liry, 


wyspy jax uSmiceh, Taką była ppoocio sztuke Norwida: ge "nauczania omsyniż 


on olomont swobody posiyckicj, U Pana bywa ocnionuió: znae-onioc,olomont 
intolcktueiny sau5y częste »rostoru zdobnictwu,zaznaje t.j samej przoe H 
miany GO obsorwacja malarska przochodzaca w paska ornawont"ke, JodnaXe 
žo, zaznaczam. syerorse, nio wszyntiio konsokwone is togo postępowania 


wydajs mi się szczęśliwe. © nadmiernego nasycohia mnaczoniom powstawać 


mora prozoimmy ubliÊono tym, jakie na podobieństwo Krasinskiogo 4 a 0a 


zła tradycja:/ popełnił Norwid, Oto judon z kilku dowodów u Pana: 


Nio watyd5 cię milowania, 
en manie; 
w Bolaznoj żądzy twojuj 
ona just Don 7 nigha, 
co aztabę tak rozerzowa, 

20 kujac nde nokejom 

orzemicnisz w wio&e pragnior, 

do xktons cwyn 510 nagnio, 

/Lo watyd5 nie tych orzulotéw"/ 


To sa niebozpioczęfwtwa, Uô£, próbuje Pun nowej drosi,trzoba czym opła- 
cic utwory skończorcj piękności, nikogo ni myśl nis przywodzące, Pana 
samoswojo liryki, aczkolwiek z nakroslonych tendorcji poczęto., Pisząc 


to na myli mam przodo wszystkim "U nictios roztwitających", "7 szopka" 


i "Pramionia", 
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Powiudsiałom, Zu nio wiom dokładnio, na osym poluma oenywiata wspol- 
ność z hiloazoóm â Uzochowiezum, Możu pomostu na tym, 2o ta aroalia- 
tyczna widzyjnosóć,któroj śróćia an y słowackim, just wspólna cażuj 
najmtodsuuj lisyco, U Crochowiora dąży ona Co wiuziości ,go lapidar- 
“geo a judnak bardzo plastycziniro も âplownoso »krõtu. Gdy u Pana 
wacezepi się olsmont intoloktu, ku zbliżonoj cslności ciążą wiorsge 
Pana, 1 stad zaponw Gsochowic:a wyczuwam jako towaewysza, U Miłosza 
natomiast tu wizyjność mmtursa ku planom i ramom Smorokim,. Kiody u Pa- 
nu nio m. domlusgia intolsktualnej, wvnik jost zbliżony 1 tak samo na 
szórolim obrasto zbucowany, Stąd w ogólttym wrużoniu, orolnym nio w and. 
ewoniu omolnikowomo,loom woahoniu-gurLo artysm mdobniowy Puna zdajo 
mi ale bliższy Ui2onua nie Gzocehowieza. 

Aotyznm to Dowâom, ozy man dodawać, ordkowieis wspożomogny â świoży, 
odmowincnjaey 2 wiolka kongokwnojn deisiojnvym wvnarantom Awieadomo6ol 
poetvci io), Poskonndym przynładum bakiomo sko jurzunin konaskwone 44 

z éwhotosola wydaje mi sio "Ballada o rzocą!, By Ja nal»4ycio ocunić, 
tozoba przede wozyat! im santeta o aawym torminio vallada, kböry tu 
nio jost oovms doc zupLonyia 1 wtownym, I troua sięgnąć w ormoaziosó, 

w teadyc ję, by srorumioc = nowość, 

Ballade zaznała roząłosu 1 stała uta joan, z form gâownych wśród 
piorwszyci. romantyków, Odpoiudalo pobezotom fantastyki 1 ludowo(oi, 
Ale wowcsan, w joj piuvwocinach wystarczyła fantastyarno à 4 ballado- 
Wolé trasei, niozwykłość darten, by spuimion. zostały wymarania- toj 
formy., dallada ate rychło przożyła, by doviuro na tlo wyrafinowania 
cstutycznogo modurniotów do449 swolch pwaw, 5 jednaj strony ułużyde 
bardzo wyrafinowanonu prymityzowaniu, szukrniu w Do9 を 44 adowoj jaj 
kunoztu /prsvkiady Porgbomicza Or trowska/, z drugioj - proynedok znacze 
nio clokawszy - olomont balladowości 1 fantastyki sos har sroaonios Lory 
w inną “fore utworu - w jogo forue 1 jazyk, 14 roslicinu, równie cloka- 


wa jako dzioło co jako ogniwo pownoj Gwoluoji, sallady Leśmiana - 
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- ballady niewątpliwe, chocisz nio nosza tego tytułu, Balladowofé ich 
miesei się najążówniej w fantestyco słowotwórcze j pooty, ale magii słowa 
towarzyszą joszeze elementy treset ball adowo-fantastycznej. ogniwo poś ~ 
rednie, lecz bynajmnžej poż lednie „wdaśnie 5o znakomite, 
“Ballada o rzece”. Gêb josueze z fantastyki treaet dzi można wydobyć: 

w takim tempeio? Że w rzece są wodniki, pusatki, topiolee? Owa 201) nie = 
przeczę. Treść balladowa jost już wyschniętym źródłan, Woboc bogo cały 
picrwiastek balladowości zosta jo aprowadzony do gry obrazów. Ballada jost 


balladą obrazów 0 jednej „łącznej podstawie: wszystko co płynna „ws zys tko 


co z tym żywiołom pokrewne, nisch składa swojo obrazy, nioch te swobod- 
nie się kojarzą, Płynne nio tylko wodnio » rzeka,ryba,deszcz,chmura ,n10- | 
run, biysk pochodni... Elemonty treści balledowoj dawnego pokroju już nic 
istnieją, "Trością" ballady jest trość skojarzoniowa jej obrazéw, jodno~ 


ndzonnońć tych obrazów,plymu,chwisjna, a jodnak jakżeż konsckwontna 
fala obrazów: 

Rzeka pachnie jak ryba, 

ryba jest liściem deszezu 

oderwanym od białej gałęzi szolostu, 

od zbuntowanych okrętów chmur. 

A wyginane rybitwy 

złożone do wiotkicj modlitwy 

ciągną niebem błys uczącym jak brzoszerzot, 

omotujący ciasno sznur, 

Rzeku się w niobîo odbija. 

Czy niebo rzekę wymi ja 

tocząc kulisto chmury na drugi brzeg? 

słońce zuwsząd zopala się w tuses, 

płynę w lejach - gzklisty wodnik, 

Rzeka puchnie jak ryba, 

| w porcie prąd się urywa, 
płynę wodą,piorunem,czy błyskiem pochodni 
trup o oczach jak obłok zastypły. 


Oto, powtarsam, instynktowne ‚intulcyjno odczytanie tego co konieczne ‚co 
dopowiodziane być musi do ogniw przeszłości, by dokonała się nowość. 
Lecz dość o przoszłości, dość o putronaek, towarzyszach, Gotów Pan pomy? 
leć, żo całą wartość liryki Pana sprowadzam do dobrze dobranych patronów 
Gdyby tak być miało ,targam ten list, zastanawiałom się nad tymi sprawami 
by dotrzeć „gdzie biją źródła stylu Pana. Nie - gdzie są jego ujścia, 
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To DA bowLom woutworach akonobonio wkuanyeh,tudnyoh uwodntoro 6 が 0 の 
Wtówym poznawać odtąd badniony wiopsno Pans, y utworach świadczących 
o całkowitym zasymilowumniu 1 przotworecniu wymiohłónych nowinow otw, 
Poniowaź tylko nie] L0zno 2 tych wiurasy bedą mont w bwm litoto srurortlo- 
wiuj rozputrzoć, návoht.£ ja nrzynajumioj wazybtkie wymionky: - "Ballada 
o rzoco","Legunda", "Prmypowiość", "u szopka ,"Histonia','U niobiow 
rozkwitających" 4 wszystkio orotyki, Porwold Pan, ze mndoj vedo mówi 
o urtyźmaio, a natomiast ukażę niuktoro momunty uozuciowóśol, o ilo mnio 
osobiście wydają sig intotne, Dlatopo to zesbryowońia, poniowag woladbym 
wniookowa6 na szorazym materiale utworów, ALO WÕWG zus Goro Listu nie 
Lrzyuatby Pan przod nastaniom pokoju... 
Nio jestom przociwnikiom tematów aktuninyeh,wojunnyoh 1 okupacyjnych, 
z tymi wszystbiânâ konsakwonojami, kbóro podobny tomat implikuje: groza; 
okrucioństwo,zżo,nic z tatwogo sbudoweuin 4 movalizowenta mimo jodynaj 
możliwo 1 postuwy,tragiezno.moralnoj, Jak mogge,nhosre to brzokonania, 
Nio jestum przociwnikiom, 2 meuazoniom 4 wdzdgornością within wsoyatko, 
co świadozy Zu ton ogrom elurpich 4 gía notado utrwalony 4 podany 
współczuciu podany blaskowi piekna, półki ono môolne tym potwornoćodom 
preySwivett, Wierzę päeboko , to jesli czujao pióro nto ulegnia W to 
otohłanie upadku 4 bohatoratwa saraso, jeżoli ono ich nio zmLOPZY MORA 
pozostać zapomniano, Jost Downs pojomność zbrodni 1 zda, któroj trudno 
już docioc w 28349 opoko jada jozym, ktora, trudno wowczas wymiorzyć « 
Dlatago zastrzożonie, by Pan niu ra okt, o ostotyzuje. 2o jako co) hare 
dzo cmystomo, vob wyswobadzującogo odonuwam fakt, Zu Liryka Pana nio 
poddajo sie łatwo tej pospólnoj nam udrgco. Jost wolna od nio) w tómacio 
w bozpośradnim podjęciu skergi czy wybhu, ala w fundamoneto ucznć miabot 
ją już w ksstazeio przyszłym, w formio oczokiwan naszych ‚nad? KEL JUŻ 
Pa nu pisatom - oby społmionych rychło, Strumisf w ozasiu bupwy nto 
przostajo szuptać choó m do kto go kya n. I strumioniow£ wolno swoja 
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"; najlepszych lirykach Pana dojrr.owa z nn.sz.yoh konkretnych przeżyć cos, 
cobym na swa 1 orawem.tych przeżyć, cos co joat pokor? i ściszeniem woboc 
nasoych bólów i spraw, albowiem taka jak mas zn I niezmienną jest norma 


bytu historycznego i bytu ludzkiego. Dlatego zapewne w utworach Pena 


kilkakrotnie tematom snmyś lor.ia joat prawda his tor. x. Najpiękniej w wier- 


szu “Historia” jawi się ta znamienna dla owych lamyśleii równość historii 
wobec cierpienia...Oclpa to tycznia Pan his torie,$ciera łatwość legendy, loc z 
by ukazać wspólność i współczuciu ludziom, kt,orzy aawaza cierpieć musle- 
li: 


Arkubuzy dymiące jeszcze widzę `_ 

jakby to wozoraj u głowie lont spłonął 

i kanonier ręko juwćczo trzymał, 
gdzie dziś wyrasta liść zielony. 

t błękicie powietrza jeszcze to miejsca puste, 

gdzie brak dłoni i raprurów śpiewu, 

gdzie teraz dzbany wrzące jak usta 

pełne,kipiące od gniewu”. 

Ach pulki kolorowe,kity u czaka, 

pożegnania wiotkie jak motyl świtu 

1 rzęs trzepot,$piew ptaka, 

pożegnalnego ptaka w ogrodzie. 

Nie to marzyć,bo marzyc krów 

to krew ca Sama spod kit,czy hełmu. 

Cza;; tylko tak warczy jak low 

nr ze c iąra j r c ob lol:ów wełną. | 


To równość skierowana ku prr^s-.łońci. Cierpieli jak my i przemineli. 
Krów jest ta sama spod kity ozy hełmu. Ta równość posiada także oblicze 
drugie. Przepływają w nas cierpienia naszo, one są dla. ima najważniejsze, 
ale mimo ich doniosłości naszej przeminą. Staną się miejscem pustym 

w przestrzeni, trawą na grobach,wspomnieniom. Istnieją i taka równość 
historii wobec cioroiunia: , 


Stoisz u okna. Za oknom 

armaty dudniąc jadą 

i w śmierci otwartym okiem 
mierzysz jak będą głębokie, 
ano wdöt. 

ENDE A» BEE wa AR DC E ee 
Wioa z,że cię tak postawiono, 

aby już szły bez końca 

pr-.ez ciebie czarne pochody 
spalonych jak węgiel ciał. 
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I wiosz i po gžosis umiesz 
„.twarzo spalon: zrozumieć 
choć and ust, ani oczu, - 
ni cinta spocznienia nocą, 
ani rozprycły dom. 


lla Aa mr 
/"Wizorunok"/ 


Ks tart historii ,ksztsat rolicil, Kształt nicpoko ju,który pyta o sens 
doli ludzkicj,poczetoj z ziemi,smutnej i współozucia godnej .Mysl¢, 20 
jest to drugi, od nurtu historii nicmnioj ważny ,nurt liryki Pana. Przyznam 
sie,że jest bardziej oczywisty w coy5aniu, alo nio jest łatwy w small 4 


2 
- 


Napewno jest bardzo chrzościjański, w bym oc wójnytu obliczu chrucścijań 


stwa: prawda egzystencji ludzkioj, któroj nic wybicliss, nio wyżagodzisz 
i prawde modlitwy, prawda zaświata. Obyäwis prawdy Żyją w liryce Pana. 
W tonacji uczuciowoj, dzięki któraj Żyją, jest moment chrześcijański 


również i w opanowaniu uczuć, jak opanowano być musi kauce prawdziwe 


: 

współczucie. 

Piszę to Panu, a ciągle myślę o tym przodziwnym wicoszu'% szopka! ,o tym 

wspaniałym kontraście strofy pierwagej 1 ostatnioi, o tych prawdach na- 

szogo bytu,nanwanych przez Pena w obrazach o równie zdumiewającym kont- 
aście subtelności i ostrogo poa11 zmia: “ 


Górą biała konie prroszžy, 

trop dymiący w kłębach atanąt, 

W gwiazdach pxonac cicho troszczy 
wigilijne siano, 

Spoza pór,czy sponad ziómi 


anioł biały? kruchy mróz? dw. 
starcy w niobo nachyloni? 
Anioł biały szopkę niósł, 


g na grudzio stopą Lokka 
stanał niby mata i skolg 

i koslowe ,głodom Scigtc 

ujrzał w ziomię wbite - ciało, 
żeber czarnych Zuki spięuo, 
poskrecane rydle rąk, 

brzuch jak bęben Życia wzdęty, 
brzuch zsiniały,brzuch jak tłok, 
I zawróciż, Ŵ nieba plusk 
poczerniałą szopkę niósł. 


R 4 s + a 
Wyosobnił Pa n w oddzielną grupę swoje erotyki, Jost ich cztery zaledwie 


za mało by snuć sądy decydujące, ale i tak one to w "Wiorszach wybranych" 


najbardzicj może pozwalają stwierdzić, jak dalcko Pan zaczyna od obycna- 
jów duchowych dwudzicatolocia. Mnio zaś w zakos:.czoniu tego listu,którogo 
długości nic wo£uie mi Pan za złe ,porwaleja powrócić do zdań, jakimi po 
ozpoczynałom: o tej poniechanej tradycji niodawnoj... 

Widzimy dzisiaj, 2o poza miolicznymi bardzo wyjątkami pisarstwu dwudzios- 
6018619, a | zwłaszcza jogo liryce brakowało zunołni» tonu miłości,0d Tete 
majery nie mieliśmy prawdziwej liryki miłosnej, Spowodowały to zjawisko 
przede wszystkim przemiany obyczajowe ,aweboda erotyczna bych lat.Ale słow 
wo takim przemianom jest dosyć opornom,poki ktoś nio oświoli ,Otóż okmis- 
lity, te spocyficzną tonację roty wprowadziży, rozwinęły i xultywo- 


wały, należy im tę wątpliwą zasługę pozostawić - pisarki nasze „Nie wswyns- 


tkie, Pan eo one mam na myśli, One bo uczynił y 5 liryki miłosu 
nej,jak powna miła osoba rzekła mi wśród rumioń ca - 1 ton rumìonioc 

był cenniejszy od samej nazwy - uczyniły poorje owłosionogo podbrzusza... 
Ta krzykliwa brutalność typu fizjologiczno-postepowego zastąpiła miłość 
swoistą filozofią mant. Manty ,czyli wodliszki „opisuje ich obyczaje Fabre, 
są to owady,których samice w czasie zapłodnionia pożerają samców, Wiclu 


z pisarzy ku tej filozofii mant podcingneto się w spo 


s5b,który wnot 
zakasowat nasze domorosže modliszki, Bisdna Je gto Mantel nn 
Uderza mię przoto w erobykach Pana ich powfSclarliwoéé i cryatobé, być 
moze,ze jaskółki jakiejś innoj,bardzioj męskiej poozji miłosnej,Bo przyze 
na Pan,że tamta licytacja na erotyzm nie była sprawą bardzo męską, Vde- 
rza mię powściągliwość tam, gdzie wśród modliszek bywało właśnie najęłoś — 
niej: 

Przysiadają na mrio modlitwy 

przelotne ,ach praclotna, 

Elomentarno bitwy 

a ARA sämotus. 

Uczę sie ciaza na pamias 

i umiem „widać dusza 

jest Joszeze która kiamio 


i wo mnio śmierć porusza, 
/"Pragnienia"/ 


Nic sądzę ,by miłość była jedynie formą instynktu i doboru,Jest główniej 
formą wicrności i czytam: 
Nic ciemnosé.Prsen nią przepłyniem 

a ręco na niej - promień 

w biogosławionym czynio, 

w żyjącym gromie, > 

bo i s krzemienia się śpiowa 

wieczność rosnąca drzewa, 

/"syroki su 14 

Gdybym nie list Panu pisal,locz rocenzje,powinionom w tym miejscu prze- 
' powiada6 Panu wiele sie każącą spodziewać przyszłość poetycką,Pan wio? 
"Dawno nie mieliśmy debiutu ,który w tak szoroliej i doskonałej skali 
etc," Powiem Panu prościej i po przyjażni: byłem do głębi i radośnie 
Wzruszony,kiedy przed rokiem przeszło dotarły do mnie piorwsze liryki 
Pana „Nie zblakło nic z tego radosnoro wzruszenia ,kiedy je czytam dzi- 
siaj, List mój jest tylko prostym podziękowaniem za to uczucio ,podgie- 
Nowaniom w Be jakich obowiązany jestem, 
Przed laty dziósięciu mniej wigoe] „nieco później „nieco wcześnioj ,odezwa-. 
ła się poezja,która i duchowo i artystycznie jost mi najbliższa „Mam na 
myśli więcej nazwisk,lecz osnaczmy ją symbolicznia tym jednym imieniem 
- Miłosz, Od tej pory dopioro Pan, Wsród rówieśników Pana jakoś dotąd 
nikogo nie usłyszałem, Nie każdemu tak wozesnio joast dana pełna dojrna- 
tość artystyczna. Jost Pan piorwszy i życzyłbyn Panu,by nie tylko 
w chronologii wystąpień pozostał: Pan pierwszy, Nie 2youydbyn wszakże 
A Pan pozostał samotny. Chcinżbym mam nadzieję,że wszystko co 
Zywotno i świeże w liryce Pana ,odczuwano będzie przez Pana rówieśniltów 
jako podobnie ich dotyczące zadanie pootyckie, 
zakończę życzeniom,takim,by zgorszyć duchy w których zwyczaje musieliśmy 
wejsć ,Pan pisarz ,ja czytelnik,Miło jost. pisać według zamiorzchłych 
porządków list,lecz mimo to życzę Panu i sobie „ażeby ton list pozostał 


pierwszym i ostatnim,.. 


9.maje 1943, 


;iersze Jana Buga ja z tomiku p.t."Wiersze yybrane " 
wydanego przez "ydamiotwc Biblioteki rękopisów Lwów 1939. 


legenda, 


“ydgte karamelle o Zaglach z czerwonych motyli 
pachnące cynamonem ,pieprzem i imbirem 
upłyraje, po morzach mosigänych,a w tyle 
delfiny olegna, jak antyczne liry. 
Jacyż ne rufach zdobywcy 

Odleni z piymego żłota, 

w pieśniach wysmukłych joc skrzypce 
z puszystym wejrzeniem kota. | 
A zawsze tak somo daleko 

dzwonią na cae 
malenkie asonipelagi, 

które dosięgnać at 

Tam w wyspach matych jek ugniech, 
przez dźungie tygrysiej. trawy 
wędrują ztote strusie 

1 syyidkretowe żyrafy. 

W różowym hamaku wybrzeża 

kon purpur.wy ena, 

a z Gziupii zagląda w pejsaż 
malenkl induski strach. 

Kto ten krajobraz zbudowašž 

na wiotkim cieniu zamygien, 

nad trąbką wiatru wydymał 

ooliczki wezbrane jak wiśnie ? 

to zwrotriki płonące 

jak złoto — czerwone piekło. 
Maleńkie archipelagi 

zawsze tak samo daleko, 

Strzelaty race gwiazd 
w priestrisí wydgta 1 ślepą, 
spadziy ksiezyce napłask 

C dna stopionego w srebro, 
colewazy ryby skrzydlate 
pieśni przejrcyste i szklane, 
kiedy w wyblokze rano 

OK:et upływał nad światem, 


Oto legenda marzeń, , 
drżących ptaków ze snow. 
Nocą, to-tylko žegišarze 
płyną na dziwny łów. 


Patrzeć, patrzeć na niebo smutku, 
nad olemne drzewo historii- 

tam białe trupy zdobywców, 
herosów zastygłych w orion. 

Tan tylko w hamaku plazy 
dziewczynki z miedzi :ciyszą 
pieśni zsubionych żeglarzy 
zarostych ozage i Ciszą, 


Młot. 


Czuję Twój młot praojz 


zysty ~ Panie, 


ziedy mnie kruszy 7 nooy W noc 
i wiem ! gdy sxruszy - zmartwychwstanie 


niebieski kicn. 


Jesteś jek mistrzerzemieć talk, który 
wykuwa żam,gdzie widzi formy 
i zetnie tem, gdzie głaz CpocTy, 


a żywy wzciesie W glrą, 


I md kościśi wszechstworzenia ! - 


gotycki łuk po tuu 
w powietrzu ku. xo 
i słup wielości. 


widz 


„w „NOSLUT 
atarty przemian 


dojrzzże już 1 peine 


pteki i drzewa cyte Azubz, 


a. $a = Czy 
i pokuta ? 


? 
josten w niséniertela gé 


A ja, ozy zewsze niedojrziły, 

soyn ja- ogniz peten d:bcn 

te pod twym młotem stat się trwasy 
Jak zeaitleplente nicben ren ? 


I pada mžot Twój ostateczny, 
65 ciato tanie ziìonoì-puon, 
A ja — Gzyw tyki posgg-duon, 
że mi przosz ból - być posąg wieczny ? 


Historia 


Akebucy dymiące jeszoze widzą 
aby to wozora; u głowic iont spłonął 
ksnozior jeszcze rey troymat, 
| gdzie ¿xig wyrasta lice zlolony. 
" błąkicie powietrza jeszcze te 
„mie jgcće puste, 
gdzie brak dłoni i rarierów śpiewu, 
gdzie teraz dsbany wrzące jek Usta 
»0łne,kipiące od gnicw.. 
on pułki kolcrowe,kity u czaka, 
ożsenania wietkie jak motyż świtu 
mes EA pt zka, 
fošegnalnego ptcka w ogrodzie. 
“o to że merzyd,bo mırzy6 krow 
DŻ krew ta sema 2 pod kit,ozy heim. 
zas tylko tax warozy Jak lew 
brzeciąp:jąo obłoków wełną. 


Płacz matko, kechanko y 

bo nic anioł „nie anioł prowadzi. 

Ty te same drżące u nieba, 

wy te seme roe vadzic jak głos 

ne grobach przyjdziecie 1 zonig 

odyarniecie wspomnienie ì 11ście 
jak włos 


siwieJacy La płytach płaskich. 


Túa, tda pochody doxed idą, 

które prowadzi jek wygncacGw reski 
Lad krazecy po niedie.A moze 
aiebo po lądzie dmące piaskiem 
tol kształt ich zasypuje.Jak 1028 
giną w chie posrezone-tak oni o. 
mwolne spływają,pich ich poxrywa. 


Jeszcze słycheć śpiew i rżenie koni 


CENA KRWI. 
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4, Edward wazod& do sion, nio zd. jmując czapki „począł novwowo krecić 
paniorosa, El4biota wybiopła naprzociw,dopytując nie o nowiny ‚Tiodzia- 
no, 24 Edward ma narzoczona w Ornowioach 1 był u niej poprzecnioj nocy. 
Tam zastały go to wypadki, Teraz jost południe 1 Edward zjawił się 
nareszcie ,poprzodyadny trwożliwio szoptanoóni 7 ust do ust wiościami 
o wozorajazoj ornowioiej sprawio, 

Dolikatnio linit bibułkę 1 snoroko obwartami oczami wpatrywał sie 
w zdenorwowaną Elíbietg, nio odpowiadając na jej pytania, Wiatr zamknął 
z trzaskiom drzwi sioni i Andrzoj gewodad g pokoju: : 

- Chod£cio tutaj ,BLżbioto ,przoziobisz się = 1 wychylnjąc DW 
dodaž : | 

- Hdward,nalatom ol wódki, 

Anka pojochała o fwiolo do Niowymiorna i dotad nio wrociła, Począł 
mżyć doszoz,drobnymi kroplami opsysMujao apaszkę Wl2biety, lożącą na 
otwartym okniv. Tadouss z rokami w Miosseniach chodril wokoło stołu, 

Za oknom krzyczała zośka! 

- Ojej,tu ag i deszoz - penionka mmoknio, a bloto... eanok nio doomyh 
ci się karo | - roszta słów ginęła w awarzo folwarczny, 

Andrzej pyta król o: 

ä Kiody się to maszęło? 

= Przod północą, Dwio oiężarówki 4 jedno mniejszo auto.Jodon- karabin 
mas zynowy - oprócz temo każdy miał Meôt ke broń automatyczną - Edward 
nio posiada nawot olomuntarnego wykozlałconia, ma Jodnak dużą wrodzoną 


lateligonoje,wyraža sie noprawnio.Choiwlie wypiž wõdka,zrotaga się 


| papiorosom. 


- Odobrali mi dokumonty 、 
= Tak - mówi Tadouaz.: | 
= Mówili: jeszcio to dwa miosiące wytrzymosz box nich. Nio beds ci 


Potrzgobno . 


A, 
A! rn 
o # る 


Andrzoj $miojo sie. 

- A potom.. noton drań Doliński już ziomię pryzia. Nietylko on,bo 
4 nauczyciela z dworu rastwuoltli odranu. zaozął im wymyślać od komu- 
nistów 1 akunwysynów,.. A Doliński to dran - jak przyjochali ,wyszcdł 
vez broni 1 mówił, so on trnym z nimi, a do policji wyięto go praomo- 
ca. Wtsây jodin " tamtych ovnypowning mu Katja, któwa m jaro kaski 
siedzi już miosiąc w Okwiooimiu. Pobum nbad z tyłu i Doliński upadd 
z małą dziurką w 0208200, zewidowali wios =- dwór miał duże zapasy,nia 
licząc nìooddenomo Jestoso kontynonbu, 

maward nachyla się do ucha Andrsoja! 

= Shałom z moja dzdowo szybą, muun day unito stpunły i zaraz potom 
trzoch wosuło z latarkami ulokvennoni, Bardzo siine Bwilevao „oślopiło 
mnic, Smiali się = no, by dom, padaknow bon spodni. Waska przyknydn się 
z głową mio kazali wstać ubrać się .Odobrali mi papiery - powtarza 
1 runów sią trąca z Andrza jom, 

madousz pocichu: 

- Będą ropron jo. Tutaj przyjadą napowno io donant, bo Gaslapo. 
Piokno onasy,o0? 

Blżbietę donerwujo džupa nlooboeno&6 Anki, Edward atawa się ja 
uspokoić: 

- Panichka miała być w starosiwio Lu komisarza kombinuje w:nigdom 
kontyrontu, ^ w Niewymiorzu ypokój - nioma strachu, 

Doses con” , adiniojooy Blżbicta zamyka okno mokra apasukg wiles za 
na krzotle.liiward teraz doplora ydajmujo czapkę, niepownym muahom 
prayricdsa włosy. Na czolu m. dużą Säramg,oblopiona aakr2onta krwią, 

- Udorzyłom sią - odpowiada wynijejaeo na pykajıcı spojrzania 
Elébioty. Andrzoj s maika pi oleroa ów „mówi. coś obojętnio do Tadous za, 
Käwnra wychodzi s poko ju, zamyka jac dnuw4 dolikatnio 1 jakby uroczyś=" 
cie. 


wlżbiota poprawia wrony preod lustrem, Jost szozupła â drobna, jej 


19 - 


matka choruje na gruźlicę, Twarz Eléebiety jest biała mimo długiego 
pobytu na wsi „słonecznych dni, nietknięta opalenizną, Nicbioskio,krótko- 
Wzroczno oczy O rozszerzonych ¿renicach spoglądają naiwnie z Poza gru- 
bych szkieł, Włosy ma bujne ,kasztanowate „prawie rude. Wojnę przożywa 
Elżbieta jak coś „będącego poza nią ,ściślo objektywnie choć właśnie 
splot spraw wojennych kae jej wieść życie nienewns i awanturnic20, 
niszczy joj nerwy t wyczeruje ciało, Andrzejowi błyskawicznie przobie-. 
ga nraez myśl niezwykła historia Elébloty,tragiesna, a prosta i - w sen. 
sis aktualnym - codzienna ale driewc2yna pyta mo toraz nicswoim głosem: 

- No cóż,Andrzeju -? 

- To było do przewidzenia. Ty sama byłaś przecież oddawnn przypotowa- 
na na to, że partyzanci zainteresują nio wreszciu sasiodnimi wsiami, 

Nie boisz się ich chyba? ， | 

= To mis abe... 

- Gestapo - wtrąca Tadeusz - też nic ci nio arobi.0 llo tutaj wogóle 
przyjadą, Ja wprawdzie myślę,ża tak,ale ostatecznie ,..zresatg gorsi są 
w tym wypadku ukraińcy, Czy między Anką a nimi niema nieporozumiof ? 

- Raczej nie, Anka ich nig zna, więc nic joj nic obchodzą, Ona naj- 
spokojniej administruje Lapinem - pozatem nio ches o niczem wiedzieć, 

- To dobrze - mówi. Andrzej. 

Elżbieta podchodzi do patefonu, Za chwilę tango "Illusion", jej 
ulubiona melodia, Andrzej zapala nowego papiorosa = wraz z piosonkg 
wraca doń bliskie wspomnienie Marii i dzika, nicodparta tesknota, 
Tadeusz tar czy z Elżbietą, Andrzej wychodzi na 008207; 

Raward stoi pod rynną ,zbiorsjąc dłonią doszczówiię,zmywa krew z ozo- 
ła, 

- Któż cię tak urządził ? 

Chłopak patrzy w oczy Andrre ja ,uśmlocha się chytrze: 

- To była bujda.Partyzanci nie zastrzelili Dolińskiego.Jak weszli, 


to on uciekł z posterunku i przyszedł do mojoj, On z nia dawniej cho-. 


dził, a toraz chciał się ukryć, Przoczokać, 
Andrzoj odwraca się z udaną obojętnością. Deszom nio przestaje padać, 
alo na nioboskłonie ukazuje się tęcza,szoroka i mglista,urokiom sisdmiu 


barw pezykuwajgoa ocwy,Powietrzo jost erysto 1 wonne, clopke i delikat- 


ne. Popołudnio lapińskie,połno spokoju 1 olswy spływa na dwóch Judei, 


stojacych przod domom,młodych owa powa rma gorska meodosolg osasu wojny, : 
Jt j , い aba AKA o い ul y 


Drzowami porusza lokki wiatr. 


- Nanidbym sie jeszcze - SRUPOO Edward ・ nie lubię, bo prawda, ale 


dziasiaj nopiłbym się, 


A gdy Andrzej stol nioruchomo ,lods jut 
- No tak, więc to on miu zbudził, Poznałom go w drawinoh = mimo, 20. 
było ciemno = po mundurzo, No,Ratja byra mo JĄ, kroówną, Nio choiażem bu- 
dzić Waóki 1 chwyciłom go za ardzo. Bronił się i od niego mam tę 
pamiątkę ,Wrosnoie Waéka «rmykne da 1 wtody wpakowa kum mu nóż w serca, 
mo ja zabiłom drania, 

Andrzej patrzy w twarz Rawarda, Ich OG wy sootykaja się i trwają dłu- 
gą ohwilę w spojezoniu odwagnom J sgwosenem, | 


Z pokoju brzęczy karmolvowe tango Moras LOK, 


2, Anka wróciła przod wioczorem, zmęczona 1 płodna, po nędznym, a dro- 


gim obiudzic w niewymierskiej rostauracji. oddada kleos ohłopou 1 loni- 


wio udorzając szplorutą o cholowy,podeszia w strong zabudowa A.W kuchni 


zastała Elżbietą na przyjaciolskiej ro zmowio z moska. Usiadła ,zanurzyła 
dłoń w niosfornio wijacych się,popiolatych włosach, 

- So nowogo ? 

- Eh,nio.Dokuczajg kontygontom ~ nioma mowy o jakichkolwiok ulgach. 
Dopiero wtody będzio nam loplej,edy uda ni się przewiość wódkę da 


Krakowa. Dwiofc io litrów - nio bapgatola  Bodziomy mieć pioniadze. 


SA, y a, 
LA # 


- Aw Ornowionch 1 

- Tossexo nic, Perrynajmuiuj w Nlowyniexsau nio nto wiodras Naranio 
spokój. 

mabiota,patnwae na Anke, myśli o dudweounoj sytunoji to) daiowięt- 
nestoletnâoj dziawozyny,któwoj OŁ MOR MONS prawac onte folwarku na sapad= 
tuj wai, w niepewns j okolicy, w agwertim roku wojny 1 okupnoji, Anhkmeodae 
jo sobiv rade, doohodnl s niomisáokioj rođsiny ma 5o wo krwi, A oma, 
Elżbieta . Leplej nio wapominać, Kiżbiote nlo lubi myśloyć o swojom ¿yolu 
w ciagu tych ortanuon nlospołna lat, Jeżuli po wsmystkioh doswiadona = 
niach, może uwiorzyć jesacre W przyjaźń Gwôson hobioU,sMEonna jest prey- 
puszczaé, Że n Anką żyja w przyjnóni, Als Anka jest joj potrzebna, jun 
teraz gwaracja joj ogsystone]l, Bleblovs mydli bemoäwos O62 Asiwnogo, bo 
przywiązałam sia de nioj, nin moka być ìnaesoj,bydabym nioromadno = 
ryzykuje wsaystlo, A Anka? Nio rraukujo nio = peoejwnio, byłoby 103 
lżej, a jednak zatrzymuje mnie u niobio, Przyjaśćć i" 

- Elżbioto, duid jemy lane clasto = Ania dyavormja kolację, potom 
odchodzi. Dom mivexzkalny położony just niveo dalo], po “eugloj stronie 
szosy. Cały folwark stol na uboasu, w ¿mao gnu oddaloniu od nabudowan 
wsi, Samotnia dwôon dzlowoząt w blasku ozwewonoj wioócozornój żorny, 

- Poni dviodziozio - balmn& tonom or ywinrosdn Rawaed,który potrącie 
Ankę w ciemnej sioni. 

- Byłeś tam wozora i rd 

- Byłem, 

- Żonisz sio © 

- Th - zmiżył gios 1 8 meplom ewiormad się Anco + 

- % nig nio, Za głupia dla mnis. Na noo pemyjść można, n jakto, alo 
mieć to ceodzisnnie, brzóz onto Życie - nio, nio, pant dziodzionko.:, 

Ance Śmiać sią chco 5 tłaniodziczki" 4 z wymagos malkofskich swojugo 
młodego rzadey, alo mowl tylko : 


- Ka 2 przyniesć lampo do pokoju - 1 tpzepnnwswy go Lokko szpiorutą 


w daszek czapki,znihka w mroku. 

Wybogadza sio.,Wiocnôr napływa do okien falą ciopłogo „apachu,Poprzez 
przociarająco się chmury bzekitnioje firmament „Anka otwiera okno ,wpus ze 
cza zapadającą noc, 

- Gdzie jest Andrzoj? = myśli zdziwiona ‚Tadousza nioma także „Andrzej 
bliższy jest Ance,polubiia go odrnzu za jopo niowymus roną prostotę 
} swobodę ,U】ar ją swoim pogodnym sposobem bycia = dziwi ją wosoXoBô 
Andrzeja, o który m wie, że przeszedł wiole trudnych chwil - tavie 
(S Dom tonis nigdy już nio pozwalają świać się zupełnio szazerze,A jod- 
nak Andrzej sie świoje 1 Anka nio wle o tem,4o swoją młodą filozofie 
Życia zaprawił w znacznym stopniu bozwaelednvm,lec: zdrowym cynizmom, 

a Smiechom stara sie ukryć wszystko. Anka nic zna j«nsozo szydoratwa, 
Tadeusz rozumie się z Elžbiota - to widzi każdy. Odpowiadają sobie 
idontycznym niowal temporamentem i całą skalą podobnych upodoban - może 
dlatego kłócy sion codziennie - od rana do wieczora - wytrwale 1 głośno, 
Anka uśmiecha się i z rozkoszą wyciąga na łożku, rozprostowuje ciało, 

zmęczone kilkugodzinną jazdą konną, 

Noc YM spokój,alo jest to spokój pozorny,Obok domu 
spacorują dwie ciomno postaci - nocni stróża gminni, zamuskowani polic- 
janci,pilnujący Nuke | „nb pustkowiu,przestrzegania godziny policyjnej, 
Śmieszne, 

Tak właśnie myśli Andrzej,catrzynany przaz jodnego z nich.Tadousza 
legitymuje drugi. Dokumenty przyjaciół , wystawiono w Krakowie, pisane 
po niomiscku 4 opatrzone wieloma pieczęciami wzbudzają podnzyty lakka 
niepownośc 19, szacunek u dwóch pôzeanalfabotôw,strzonnoych nocy, Zmusza- 
ją ich do petnego zakkopotania ukionu, Andrzej wymienia 5 Tadeusz om 
kilka uwag na temat lud: vio) podłości ,pachołkowstwa, Noc poczyna błysz= 
czeć gwiazdami - chiiur co au mnio] = niobo błękiltnicjo, 

- Kocham poczję,jożeli wyraża prawdę istnienia - to można dostrzec 


i w owiazdach, ogzaltaoja, a nawot metafora jost tu ubytoczna, Poezję 


W 


だ Yg も ont "od faku można "natosomaö do faz Życia na ziemi, a RTOs eni 
no cóż ,ciopnło,.. Andrmj koshesy nicocrekiwanie. 

Taâdeoussowî przychodzą na myśl foaguonty rozważań Hansa Castorpa 
z csytanej właśnie 'Ozavrodziojskiej Góry". Gacsyna mówić o Mannis, 
częstując Andrzeja papiviosom. Daleko są w tej chwili od doma w Lapi- 
nic,rasam z kłopotami ros podarczomi Anki i erotyezno-osobistymi Elżbio- 
sz. Chociaż El2bieta,, .nio,to później, R:oczywistość aktualna, rzoczy- 
wistość żożdactwa ,policji,desantów 1 wojny jast w nich, ale milczy to- 
ram wobec rozmowy o pięknie, 

- kocham poezję - powtarza Andrzej - poezja niosie braterstwo, Dla 
tych,którzy chen to urozumioćjwa siłę objawień, “io poczja aakntarzo- 
nych starych panion,to prawda, 

- W wales oslagam wiolkość i Świadomość, Mam na myśli zrozumienie 
odpowisdsialnofci,0sobitcio nio potępiam Edwarda za to,że zabił Dolif- 
sYiomo, 

Tadeusz przystanat, 

CT A rhs A 

- Tak,Edward to grobiZ, 

- Kto ci to powiedział „Andrzeja ? 

- On sam, 
stoją przed domem,konesge papicrosy.Palą egipsl.ie Tadousza o gorzkim 
snaku,parsąco josyk Tadeusz nie może pozbyć nig zdumienia. 

Poraz p»pzachodui Nl4bista,niosae kolacje, Razem wchodzą do domu, 
witając Anke żartobliwie głębokim ukkonem, Ciemność gestnioje.Za chwi- 
le zośka przynosi lampę, 

Ankę ogarnia niepokój. Mowì o zajfciach w Ornowicach, o przewidywa- 
nych renrasjach, Elíbiecico udziela sio ten nastrój, Mężczyśni starają 
sie zbamatolizowa6 cala anrawą. Znowu patofon 1 trzy wiecznie ta same 
płyty,Stróże stoją za oknon,rozmawie ja gciera. Anco zdaje sio, Ze ich’ 


ostry,asorstki gos krajo noc na niezrozumiałe „przerażająco ,seomutoycze 


fy — 


4 
— 


ro Tirury,wypoänions mrokiom, Mimo parnopo ,pornoofo powiotonra, nasuwa 
sLory,zaciomnia okna, howd półgłonom: 


- 0 orom myfling,Andrse ju? 


a 


2. “oranda jakby sawlossona w noron nocy,oplootonn sonnym winogradom. 
W gzklankach drży biaiy alkohol ohłodny, mnsnuwa jący Sukto matową mein. 
W dole mrok pusty,bericenny, w gorse Pirmamont wypwiużbdżony 4 omenUy, 
Hoo lapinska jest tajomniona,pokna nivspokojno) oluzy, "eman W BĄSLOJ» 
nim pokoju wydawania obojętni goduino, 5 nwoku Bmior dwiurozosów A kos 
ników polnych, 

Gay Anka pruvkreoida knot lampy, onnod pruojdolom na worandą,"adousk 
wy'woliż się z pod obnosji dziwacznych oloni,tanozącymm neokôn, poko» 
ju,jak wo wnętrzu mapioznoj latarni, w oontrum sabatu,pruożywał olw4lo 
trudno nrarnad otwartuj ppzontpaonh, Zjawy na Solanach i u sufitu, 
ohifaklo dżonki,warkoouo wandavrynow,pivackio szpady A ohunty,tanoorli 
1 akrobaci,kuglarvo 1 muzycy, grający na spoojalnych oymbadkao 
o przonikliwym dźwięku ,wazyskno to "wqoiżo aoio,ob?ncaZo,mnjaoe;to 
w niezporumiełymn,diabolskim pirusodo Mayr makabtyo sny ,huorady,bazdane 
aowny, 

Tadousz wiodriał, 20 Artuso j bopo nto anftusda,A Uloc owym przywie 
dzoniom,znaczyłoby przyznać tdo do wiasroj niomooy „Kodowrót, 

Tadeusz nio jost nijany. Waluoynao jom uloga dość ongsto w takto 
wiocvory,Potem piero,nobuje skwapliwio = rzadko kiody oof z topo Po ron 
tajo.Nio,aceuns nio lubi pić „Alo toras, mdy wyszli napmunalw nocy nA 
werand4o , jak w żod”i,płynącoj po morgu nioznanem 4 gvofnem, nio ma 
nic przacdw temu, 5o Anka otwarte flaszko, Szklanki dewontn «TOTAZ mo» 
wi Andrzoj: 

- W cowartyn roku wojny,w oswartym roku niowoli, Pamiętaj Anko: 


jesteśmy razom,możemy rozmawiać o wszystikiem: o bra terstwie, o nionAe 


witod,obydsle 1 pioglMnio,bosdusnnofol 1 sstuoo. A ja pamiątam i wiom, 0 


przed nigetu, a nawet joszozo przoć ortoroma laty, niadyważom u pooy jü= 
oludmi,towarzysanm prao 2 nadziol,upadków 1 wzlotów, rozmawiadam m pray! 
jaciółmi, „ któwych bardzo niowialu dzinioj Josgowe Żyje, Zubliem | 
„właszena jodnoco,ltochany ohkopak,noofita Wtopy mopuucik judaizm niom 
dtugo przed maturą, rtynta,no tak, Pod Pawoznyna vy& no nronio m ada tem! 
przeoiwpancornóm =~ pontraad w nogą uniemożliwił mu ucicozko w os tintnio js, 
baznadziojnoj ohw414 ask níomiool4 przojochał > du. plovrad, Stufen A 
miał naturą snaroka 1 bujną Nionawld ia intlituryamu,Po Jogo ohrzodo 
żydzi przoklęli go, a społucnorntwo katolichio nadal uważało fo za oboe 
go. Polska go nio chciała, Za co zgimął * 

- Taì nie można - 850poe fTadousz,wpatnsony w kahetse oamanmi Lunatyka | 
- każda śmierć ma sens 4 znaozoniu.Jost potrzobna Ouytadan: " Oninioh, i 
w czasie komunistyernoj rewolueji.,. 

- To mia to,zupołnio,.. alad oknd,o czom wy mówicie ? zapora modą 
nlżbicta, - komu potrzebna byłaby fmior4 moja 7 ん twoja 7 A Je) Toozyna 


wskamıje Ankę, Polsce 4 A neszo źycio nie jort pobrzobno nikon ? = to 


są nogatywy. Uwa4azam cio za rozsądnie 4 は 29 訪 の ， 

Anka patrzy w noc wśnód Gpiowêw ¿wLorazozy +. Poblho' ota pra obówom. 
żab. | 

Andrzej podnosi svklenke 1 jodnym łykiem wypija chłodny ,arobrny płyn 
Bozwiodnie krzywi niy 1 oboiora usta, Krów mamami w skrontact.,puleuts 
nierównym rytmem w NOVCU ANAP sej nio powini.wn piu, 

Soledynowa poźwiara owija owija włosy Azlumennk,mkonv jak w ahp99119 
najpospolitsza twarz atajo sią natahniona mnn'ca,ysomom wisemohel. Cay 
noc lapińska jest nocą pokoju ? | 

Od bliskiej obory oiązki ofduch bydła, Lažda nztuka ma numer wyryty 
na lolezyku,przekłuwającym ucho.felnde owiczneja, Gdyby Anka nio miata 
takich talentów Zycíowych,,, Yo,tak wha 040 w tom gronie ona jedna umio 


żyć po ludziu,notmalnie „na z12m4,^ndpzocj,"nug,, 21 bi0tA = mimo pozoru 


i 


to trójke "wielkich romantyków" miodobiw m popprodntaj wpół w najmieb 


szym podłożu. Bo napozór A nazewnatrz oosywińcia: roaliam,prnktye sno” 6 | 


onergia,wola, Silna wola, /To naskórox/, 


0 poręcz werandy opiora sią ciomność ,ztotawa,mieotliwa od mwiacą, 
GOhzodno,wiatr wzmaga się,lelktko muska twarne,Tadeus” w lénireym, puno- 
wym płaszczu,narzuconym na ramiona, » w.łnianą ohus6&)”g na sevd,rcav- 
tuje półpłosom: 

Bos a Sd te navío potens, 
o slo fratvos Mlonoaes 
lucida sidera ,vontorumguu ropat 
pator - 
obstrictis aliis 
prastar Yspyga ,,, " 

Rytm horac jański dzwoniąc „rozpływa sie w pustoe, Andrzej powtarza, 
czując na wargach słodycz : ,., lucida sidera... jasne ,błyszoznca 
gwiazdy... podobno do monet, nie będących w oblopu,ktörsch brzęk nis 
skusi już nikogo - | 

Saumio dalekie drzewa ,ozoloścj. dinograd, Daloko szos aieskio kroli 


gminnych policjantów, A,psiaknow, Cô& Culo jo się tej nocy,jakie 1 ony- 


obronę ? Lomu dzisiejsza noo przyniosle imienó? 

- Gdy poraz plorwszy uobaczyłom morze, /minłon wówczas nlowiolo po- 
nad pietnascie lat/, doznadom uczucia zupalnogo ,śmiortolnogo osamot~ 
nienia. Nis potrafię tego okros116: ból połączony z radotcin, obawa 
z zaciekawieniem, Porównałbym to z piowwszymi doznaniami rozkosny miros- 
noj., Byrom daieckiom, a równoczośnie zrozumiałem Wacaną odpowiedzial = 
ność wobec przyrody,życia 1 śmierci, Potom lożałom kilka dni w POVRO To 
co. Dzisiejsza noc priypomina mi tamte chwilo ,choć dzisiaj myslą 
inaczej, Czy mam prawo na siobio brać odpowiedzialność ? Ta noc, jedna 
z wielu nocy wojennych „przeczy samej soblo,jost właśnie po lrobiocomu 


nieodpowiedzialna ,wezbrana niepokojem, Noo ewiazd 4 samolotów bojowych, 


księżyca 1 armat, Noo trupów i zwycięntw,prostytunjąca się w nujhanieb- 
niojszy aposób, To przykro,,, 
A And»soj mów 4,nie tnoszożąć się,czy jest słuchany,ilśbiota patrzy 


on... 


weń 5 mkl istymi „nieruchoyni oczyma z »oza grubych okularow, Anka =- jak 


się zdaje - zasnęła z fłową,opartą na dłoni, Tadeusz milczy/, 
Nagle Andrej urywa w pół zdania, unosi się z krzesła, z oczyma 
utkwionymi w jeden punkt, wysoko ponad kor 
11. Stamtad, jak wachlarz, rozkłada się Szóreaj 4 9: 
na plama na granatowe niebie - Zuna dalekiepo pożaru. Rdzewo pole na 


niebie rozszerza się, jaskrawiojo, just coraz bliższe, rozsnute, jak 


krwawa mgla, W stronie Ornowie, 
Teraz i Tadous: zauważył tune Towa. sys zo spoglądają na siebie - 


oczy Tadeusa są ożywione i czyste, ani “ladu wieczornych przywidzeń, 


czy lunatyzmu, Jakpâyby odblask pożaru sdark 5 nic. niswidztalne btol- 


mo, Ornowice płoną, 


Tak szybko - mówi Andrzej - Wszystko to działą sprawnie. 


- Spodsiewates się tego ? 
- Tego - sądzę,żo nie, 
- Wejdžmy do pokoju, 


Elżbieta budzi Ankę, w g“ebok im przastrachu, To dla nici za mocne, 


Już ma w uszach “rzaak żarzących się belek i desek, w nozdrzach wo 


zweglonych ciał, Krzyczy : 
= Anko | Zbudí sie, Anko 11 
I gdy, nakłonieni przez Tadeusza, wracają do pokoju, Andrzej ko:icsy 


swoją niodopitg szklankę, a potom, nie morse oderwać wzroku od nieba, 


Ožžarzažonego czerwienią, raz jeszcze powtarza szeptem suchych wag: 


».. lucida sidern ... o gwiazdy jasne ,błyszczące „podobne srebrnym 
monetom,ktöryeh nikt nie pragnie... 


Ornowice płoną, 
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oną orległej wierzby,czy topo- 


zermoj rdzawa strasze 
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Reick ornowicki wstaje pochmurny ,niepewny. Twarzo mieszkańców ,pokry« 
te szarą bladością są podobne porannemu niebu,napietnowane gnu る ontem 
1 lekiem. Cóż stad, że nocą ludzie padli ofiarą jednego gwałtu = 
życiem płacili wówczas ci „którzy zasłużyli na fmioró. A niewiadomo dla | 
kogo dzień,który wstaje,będzie dniem ostatnim, Pachna łąki rozrzucone 
szeroką ziolenią i nłode zboże,którego nie zbiorą prawi właściciele, 
Jest wcześnie, Jeszcze przed dwoma godzinami rzednacy mrok: osłaniał 
opuszczających wieć partyzantów. Nocni goście wydatnie usze: »uplili 
mienio nawiedzonych, Chociaż głód nie byłby w tym wypadku najęorszą 
konsekwencją, 

We dworze nie śpią od pierwszej chwili napadu., Stary Ornowicki dłu. 
go uspakaja Zone i synową, które zblis)a patrzyły na śmierć nauczycie= ° 
la małej Krystyny, zastrzolonaro przez dyworsanta, Coprawda poczeiwy I 
Emil zanadto wziął sobis do serca straty materialne , jakie dzieki odwio« 
dzinom desantu poniosą jego chlebodawcy, Zgubiły go norwy i nieostrożna | 


td 


gadanina, | 


Kobiety me dworu z chustoczkami przy oczach leżą w łóżkach,mała Kry- 
sia przycupneža cicho nad jakąś zabawką. Ornowicki pali cygaro, nerwo- 
wym krokiom obchodząc gos ipodarstwo 。 

Lekki,bylejaki obiad jedza, w milczeniu, “12. powiedziano ani słowa, 
ale na twarzach zgromadzonych widać niepokój, ocz>kiwanio ma jących | 
nastąpić wkrôtco wydarzeń. 

zaczęło się wczesnym popołudniem. Yarkot motowów z za niedomknie 
tych okien. Gdy Ornowicki wyszedł przed dem, we wsi roito sie od sza- 
rych hełmów. Y słońcu, przedzierającym sie tera: gdzioniegdzie przez 


ustepujące chmury lśniły klingi bagnetow na oks sydowanych lufach 


St SĘ 


1 metalowe części broni masz zynowe j, Gwar „krzyki, p>zekląństwa gardłowy 
dźwięk mowy niez iiockïej. To wszystko, 
| Ornowicki wrócił dn pokoju 2 wieścią : 


= Przy jochali. 
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niedawno. Strzal,po którym w pokoju swąd apalonego prochu kładzie da 
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(tos mu nie zadraad,stary umiał się opanować Tylko o0my atały sio 
bardziej mroczne i g+gbolkle .Drobna, już pomerszczoną dłonią gładził 
włosy» 

tedy rozległy się pierwsze strzały, Potem serio ręcznych karabinów 
automatyc.nyoli. Ornowtoki rozszorzonymi nozdrzami łapie bezwiednie 
powietrzu, Jakgdyby syagned zapachu kwi, Oozokisanio jost tortura gore 
ang, p” innyeh. Znowu Btrzałi i krzyki „dziki obłąkany wrzask mordowae 
nych, 

u Wo wel bo jówla 8%. Latwo jast likwidować prz „0rażonych 1 bazbronnych 
29 nazywają to pacyfikacją,ropresją,któwoj skutki mają być zbawienne 


dla przysztopo życia W spokoju 1 sroveseiu, Ornowloki uâmiooha sie 


szyderozo Sularajao kąciki ust. Słońca core" silniojsze, pierzchają 


chmury, 


Nagle przez rozwalone z hukiem drzwi wpada eee pray j aby 


trupom u nóg Ornowickiago, W drzwiach S5eman 4 rewolwerem w dłoni. Za 
hamdhnd, z. krotklmi karabinami, Ornowicki zasłania soba 2onc,lo$ żącą 
Ww Łłóżku. Tancd oe roka ją chwilo, 

“ Ps io ukrywas z bandytów - zackvna Juden w very OrnowlckLomu = 
jetzt 2olgon wir dir... = podnosi użbro jong, dłoń, inny nagle podbija 
mu łokieć, 

- Warte mal - os ware zu loicht,.. 

Dwóch Sciaga z łożek kobloty. Cuca zomdloną, starszą Ornowieką, 

Z maode j zdzierają kos zulg,podezas, gdy inni trzymaja wór*d siobie 
skutego dziodzica. Poyostawiona uobie oâmionotnia Krysia ptaczo,zano- 
szge sie 1 zachłystujno, 


Gyn Ornowickiego,mąż miodoj 1 ojeleo Krysi,lotnik,po przekroczeniu — 


granicy w 39-tym,obecnie w służbie brytyjskiej, braz wielokrotnie udział 


W nalotach na Borlin, Hamburg 1 Brome. O nim myśli teras stary,w chwi= 
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‘ach, gay mysl służy su jeszeze. W oczach 5îolonkewo szary kolor nionae 
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wistnyoh mundurów „kłębowialko polaebwa, W dussy = nogarda, I bôl. 

Gdy wyprowadzają toh s domu w gênse niubo błęłeżtne, Promienno 
słońce. Radość, 

Długo muszą Onnowicoy patrsuó na karabiny, sklonownno lu sobte, 
zanim usłyszą dobroosynną salwę, Krysie ermingxa ostatnia, y brauchen, 
ponanionyu szenokim,tbyrolakiu nosom HO emana, y dwoma krwawymt kotami, 
wrkrajanomi w skówue diloonovj plural, Pointe) wonpoczął ata masowy 
mord mios rkañoðw voelomto) wat, ktorym pruedtom Wanano sia prevedadad 
omgukua ji dziedutoa 1 Jogo nodniny. 

„ So raoht Doutnohland Jodo otdonioiatung., “or Ate Landiten . 
in Hohute nimmt musa aterbon,,.achiung Gonougen = mówi anur bojówki, 
jakby starając stę bramianiom tych słów onmukad winene okrucieńatwo, , 

ganada wieosér, Wuvasta onżód, w&Eokh niovomezobane a0ynna na shomi, 
w któwą wain kas kvow, W ośnzy bsylanio Awiuraconow, 

Ogioń podłożuno nówncazośnio w wiolu mhaJnoaoh, Ustawiono pesterunt 
mające na zadaniu oołwoną maniowów iâ pobliskiogo lagu. Reszta ŚĆ n war 
kotem motorów, wówód gtodnyoh romnów, żartów 1 Amlaohu, wraea do bary 
w Niowymìonau. Rofloktory aut preoneywajn olómność, 

- Jóżoli jestoś,Bożo ‚munise pamdgtad tg 1150 « uéwi las GZOLGGLGM 
lióoi,mówią taki 1 trawy munyka polnych Fondków, 

- Jeżeli joatud,ofo,mustas szanować tg fmioró « 

- Jeżeli pragniosz,śoby oig ożawać,daj kaskę zamsty, 

Grofna ,olbneymia Luna wynoden4a tę noo niowiCgialnemo horysontu, 
noo o niaot:roś lonych mranianoh, Okryto krwawym blanktem trwają n4omied 
klo warty nad zaliczozami, Polar waranta wówód huku 4 twzesków ,dojrzaw 


pomarańczowym płomieniem, Słup osmina, wytryskujący naglo pośrodku plo. 


nącej wsi, Jant uroogata, plocząci. „Molwiadomającą bantad przeznaczóń, 


cone tej krwi, 
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